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Redakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396. 


Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“ 

Kraków, ul. Basztewa, a prenumeratę, zamó- 

wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo- 
du*, Kraków, ul. Sławkowska 29. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


NAP 


Organ polskiej 


partyi socyalno-demokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 
w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu*, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzn tygodniowa prenumerata 40 hal. 


C d M d | t | | Pierwszy wiceprezydent rychło to zrozu- 
Zas 0 NOWIU prze p A ĝi miał, porzucił solidarność z pp. Łepkowskim 
2 i Federowiczem, ustąpił słusznemu żądaniu 
Prenumeratorów „Naprzodu“ upraszamy | opozycyi i — — uratował, bodaj na chwilę, 
o rychłe odnowienie przedpłaty na czerwiec | swoją opinię od zbrukania. 
celem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien- Dlaczego obsirukcya tak łatwo mogła 
nika. a i wybuchnąć? Należy nad tem się zastanowić 
Kto do 5 czerwca nie odnowi przedpłaty, |; Zbadać jej moralne uprawnienie. Głównem 


temu dalsza przesyłka „Naprzodu“ zostanie | ż„óqłem moralnej wyższości stanowiska opo- 
wstrzymaną. mą 4 zycyi jest zachowanie się większości podczas 
Prenumerata na miesiąc czerwiec | wyborów i w radzie miasta od roku. 


wynosi: Niepodobna poprostu zapomnieć, że ta 


K PA, 


w Krakowie bez odsyłki 3 większość wykwitła z agitacyi nieuczciwej i 
w Krakowie i Podgórzu z doręcze- | brudnej, uprawianej przez połączenie się ka- 

niem do domu. . . . . . . K2—|hału, rządu i poszczególnych grup 
w Austryi z przesyłką pocztową K2— |geszeiciaszy. Co łączy takiego Hirscha 


Landana, Horowitza, Bazesa z takimi „anty- 
semitami*', jak Kosobucki, Markus, Bukow- 
ski?! Zbieranina najróżnerodniejszych żywio- 
łów, które zrobiły z wyborów farsę, wybie- 
rając np. notorycznego „pawełka” p. Fede- 
rowicza posłem do sejmu, lub ciemno-ko- 
miczną figurę, „kauzyperdy* Łepkowskie- 
go forytując na posądy gminne, ta zbierani- 
na, w której Bazes może odgrywać rolę po- 
tentata, nie ma i mieć nie może najmniejszej 
powagi. Ze kilkunastu przyzwoitszych ludzi 
solidaryzuje się z Hirschem Landauem lub 
Bazesem, tem gorzej dla — przyzwoitszych!... 
Hyeny wyborcze zjadają wszystko, a więc 
nie tylko przeciwników. 

Toż samo powiedzieć należy i o postępowa- 
niu większości już w samej radzie. Od roku 
większość ta żyje blagą niewypracowanych 
wcale planów inwestycyjnych, lub for- 
sownem polowaniem na posady i to od 
najmniejszych do największych. Nie mogec 
wyrzucić z prezydyum dotychczasowego pre- 
zydenta miasta, posunęła się aż do parobko- 
watej brutalności wobec starca, który trzy- 
dzieści kilka lat bądź co bądź służy temu 
miastn. A czyniła to większość z takim bra- 
kiem wychowania, z taką niezrównaną głu- 
potą i nieszczerością, wysuwała na czoło cią- 
gle tylko Łepkowskich i Federowiczów, że 
musiało to wszystko razem wywołać niesmak 
estetyczny u każdego człowieka spokojnego. 

Gazety tyle tylko wiedzą o „programach“ (?) 
większości, o ile notują zażarte warczenie po- 
szczególnych macherów o zdobycie jakiej tłu- 
stej posady. 


Abonentów miejscowych uprasza się, aby 
z odnowieniem prenumeraty, zmianą adresu 
zwracali się wprost do administracyi pisma 
Sławkowska 29. a nigdy za pośrednictwem 
roznosicieli pisma. 

Administracya „Naprzodu“. 


ZDNIA. 
Kraków, 29 maja. 


Pierwsza obstrukcya. 


W spokojnej dotąd i potulnej radzie mia- 
sta Krakowa wybuchła nagłe wczoraj ob- 
strukcya ze wszystkiemi furyami, jej to- 
warzyszącemi. Nie brakło ze strony większo- 
ści prowokacyj, nie brakło lekceważe- 
nia przedmiotu przez nieudolnego maneki- 
na-referenta, a prezydynm posunęło się 
było chwilowc nawet do protegowania 
oczywistego szwindlu macherów więk- 
szości przy zapisywaniu się do głosu. Na 
swoje szczęście p. wiceprezydent dr Leo 
cotnął się zawczasu z tej drogi... Wczorajsza 
„Sztuczka“ pp. Federowicza i Łepkow- 
skiego z zapisaniem odrazu kilkunastu 
członków większości, jako mówców „za* i 
„przeciw“, odbierała wszelkiej opozycyi wszel- 
ką możliwość przemawiania. Miano zatkać 
wszystkie miejsca przez członków większo- 
ści, po kilku „mowach“ tych panów za- 
mknąć debatę i w ten sposób zakneblować 
zupełnie mniejszość. Proceder ten godny sztu- 
czek np. z fałszowaniem wina w piwnicy, 
lub jakiego pokątnego adwokata, mógłby p. 
dra Leo drogo kosztować, gdyby się był| Za nakazaniem namaszczonych korupcyo- 
wczas nie spostrzegł, że tego rodzaju | nistów, używających „Czasu* za swój organ, 


wadzącym do krzesła prezydenta | sta na to, ażeby można było bez przeszkód 


miasta! chwytać w lot posady, od dyrektora magi- 


stratu począwszy, aż do płatnego „rewizora* 
w Kasie oszczędności! 

Zakazano walk © zasady, a zaczęto drzeć 
się o posady.. 

Cóż dziwnego, że przy jednem z takich 
polowań wybuchła wreszcie obstrukcya mniej- 
szości, która miała ciągle tylko przed oczy- 
ma błazeństwa pp. Federowiczów i Łepkow- 
skich, przyodziane w taką dziecięcą nieświa- 
domość parlamentarnych zwyczajów, że np. 
p. Federowicz stawia wniosek zamknięcia dy- 
skusyi, której jeszcze wcale nie rozpoczęto. 
I to ma być „pan poseł“ z Krakowa na sejm 
galicyjski! 

Dość przysłuchać się występom owych dwu 
„morąlnych przywódców* większości, aby zro- 
zumieć, że uczciwy konserwatysta cofa się 
lękliwie i milczy, a opozycyonista nie powi- 
nien mieć żadnych względów wobec tak pro- 
wadzonej i tak się prowadzącej większości. 

Ta spółka radziecka przyszłych syndyków, 
dyrektorów kasy, wiceprezydentów, syneku- 
rzystów i,t. d. działać zaczyna poprostu na 
nerwy. Jeszcze nikt z tak małym zasobem 
wiedzy i przyzwoitości nie zdobywał publi- 
eznych posad. 

Dlatego pierwsza obstrukeyjna lekcya była 
dobrą i rozumną. Jeżeli mniejszość wyzyska 
swoje pierwsze zwycięstwo konsekwentnie, 
błogosławić ją, będzie ogół mieszkańców mia- 
sta, któremu szachraje wyborczy potrafili na- 
rzucić Bazesów i Łepkowskich na radców 
gminy. 


Złatoust i Kiszyniew 
w świetle rosyjskiej prasy rewolucyjnej. 

W- ostatnim numerze socyalno-demekratycznej 
„Iskry“ rosyjskiej znajdujemy obszerne artykuły, 
poświęcone mordowi, dokonanemu przez carskich 
siepaczów na robotnikach w Złatouście — oraz 
zbrodniom kiszyniewskim. Drugą z tych spraw 
przedstawialiśmy już obszernie, poprzestaniemy 
więc na przytoczeniu tylko kilku charakterysty- 
czniejszych szczegółów, natomiast przejdziemy do 
obszerniejszego zobrazowania wypadków złatou- 
stowskich, które przez zamordowanie ufańskiego 
gubernatora tem jaskrawiej przypomniały się opi- 
nii publicznej. 

Robotnicy w Złatouście, z pokolenia w poko- 
lenie zajęci przy rządowych zakładach metalur- 
gicznych i fabrykach broni, posiadali pewne przy- 
wileje zwyczajowe. W roku 1861 otrzymali oni 
ponadto prawo do nadziałów. narówni z chłopską 
ludnością rolną, dalej prawo zgromadzeń (znów 
jakby analogia do gminnych zebrań włościań- 
skich); wszelkie zaś zmiany płacy lub innych 


dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


warunków musiały być na kwartał wcześniej pu- 
blikowane. 

To wszystko jednak nie mogło się ostać „hn- 
manitarnym* rządom Mikołaja II-go. W nowych 
książeczkach służbowych. które rozdano robotni- 
kom, nie było ani słówka o przysługujących im 
prawach, a naczelnik górniczy Zelencow, wręcza- 
jąc je, wyznaczył termin 3-dniowy do przyjęcia 
tak zmienionych warunków kontraktowych. Oczy- 
wiście, musiało to rozgoryczyć robotników. Udali 
się więc z przedstawieniem do przewodniczącego 
oddziału górniczego Uilepowa — ten odesłał ich 
do dyrekcyi fabrycznej... Było już późno i robo- 
tnicy postanowili nazajutrz spełnić tę radę. Oka- 
zało się jednak, iż dyrekcya, mając nieczyste 
sumienie i obawiając się rozruchów, zamknęła 
gmachy fabryczne, a naczelnik górniczy potaje- 
mnie zatelegrafował do Ufy po wojsko. Robotnicy 
odbyli krótką naradę na dziedzińcu i powtórnie 
udali się pod dom (ilepowa, prosząc go o obronę. 
Glepow polecił im wybrać pełnomocników dla 
pertraktacyj. Natychmiast powierzyli robotnicy 
ten mandat dwom z pośród siebie: Simonowowi 
i Filimoszkinowi. Skoro jednak delegaci zjawili 
się przed Olepowem, a tłam się rozszedł — ten 
nawymyślał im od buntowników i kazał ich are- 
sztować. Gdy wieść ta się rozeszła i fala ludzka 
znów napłynęła przed dom Glepowa, pytając się, 
dlaczego aresztowano przedstawicieli robotniczych, 
odparł tenże, iż aresztowania dokonał z własnej 
inicyatywy rotmistrz żandarmski Dołgow. Spo- 
kojnie, nawet bez pogróżek, udała się wówczas 
masa robotników do naczelnika górniczego ze 
skargą na postępowanie Glepowa i Dołgowa. Na- 
czelnik z tą samą perfidyą oświadczył, iż nic u- 
czynić nie może i polecił im zwrócić się do gu- 
bernatora, który wówczas z Ufy przybył. Guber- 
nator, wzorem Qilepowa, orzekł, że z tłamem Toz- 
mawiać nie będzie, ani żadnej prośby zbiorowo 
podanej nie przyjmie, natomiast gotów przyjąć 
deputacyę. Gdy robotnicy zaczęli wołać, że de- 
legatów już wybierali, lecz że wtrącono ich do 
więzienia, począł gubernator krzyczeć, że żadni 
poprzedni pełnomocnicy go nie obchodzą, bo nie 
na jego rozkaz zostali wybrani. Znów więc ro- 
botnicy wybrali ze swego grona dwóch przed- 
stawicieli: Wargunowa i Łośkowa, których na- 
tychmiast — odstawiono do więzienia, jako „przy- 
wódców buntu“. Wówczas z tłumu rozległy się 
gniewne wołania: „W ypuścić naszych pełnomocni- 
ków! Za co ich więzicie — samiście chcieli!“ Tym- 
czasem przed domem, w którym się zatrzymał 
gubernator, formował się oddział sprowadzonego 
z Ufy wojska; dobrano samych prawie innople- 
mieńców: Baszkirów, Mordwinów, Czuwaszów.... 
Nagle zjawiła się na placu żona jednego z are- 

A> Filimoszkina, w otoczeniu dzieci i 


— Trzeba się przyzwyczaić. Nasze stery 
nie chorują na pedanteryę, Przekona się pani 


o 
gl ełdy |0 tem w Petersburgu! 
2 — Ale przypominam sobie teraz, że jej 
=À , mąż, ten Miszilies, to także zajmująca figura 
jak ozwał się Stoljecznikow. 


— O ile? 


macherstwo nie jest stopniem, pro- wyrzucono szczęśliwie „politykę“ z rady mia- 


Bazyli Niemirowicz-Danczenko. 


Mocarze 


10) =n 

Ale sławną stała się dopiero przez fakt 
następujący: Gdy pewnego pięknego dnia oj- 
ciec jej ogłosił konkurs, baronowa Miszilies, | — No tak: Przed niespełna dwudziestu la- 
natenczas Emma Klein, udała się do główne- | ty groziło mu haniebne bankructwo i dla 
go wierzyciela, którym był żyd Miszilies, | wykupienia weksłi, dobył się do kasy ojca. 
śmiertelnie w niej zakochany. No i... Wszak; — Powoli, młody człowieku! Czy pan ro- 
rozumiecie!.. Nazajutrz wszystkie długi ojca | zumiesz, czem dla bankiera jest weksel? 
zostały zapłacone, a czarująca piękność sto- | Wszystkiem! Jego moralnością i honorem i 
licy w tydzień później była już baronową | obrona... Wszystko ci wolno rołić, abyś tylko 
Miszilies. Jej poświęcenie tem więcej należy | zapłacił swe weksle! Niewykupiony weksel 
cenić, że Emma Klein szalenie się kochała | pozostaje hańbą wieczną, podczas gdy kra- 
w Węgrze Hajosie, z którym podobno była | dzież niewykryta lub niendowodniona. żadnej 
już nawet zaręczona... i nie przynosi ujmy!... 

— Ach, nieszczęśliwy! I co się z nim stało? — Ależ ojcze, co ty wygadujesz — zawo- 
— spytała Nadja. idąc za pierwszym odru- |łała Nadja z przerażeniem. | 
chem współczucia. — Ot, przypuśćmy — wmięszał się Weliń- 

— Niech się pani nie niepokoi! U nas nikt | ski — że choćbym naszemu przyjacielowi 
się nie strzela, ani nie truje z powodu miło- | Minkinowi pożyczy: pieniędzy bez weksla, 
ści. Hajos jest obecnie najpierwszym zarząd- | tak, tylko na słowo honoru, to śmiało mogę 
cą fortunv Misziliesów. Los wynagrodził ba- | przysiądz, że mi ich nie zwróci. 
ronowej jej poświęcenie.. Obok wstrętnego | — Oczywiście. że nie — z zupełnym Spo- 
męża zachowała kochanka... kojem potwierdził piękny Józet. 

— I to ma być uczciwe? Szlachetne? I - Ale na weksel? 
pan ją nazywasz Joanaą d'Arc? — To, co innego! Raczej się powieszę, niż- 

— Oczywiście! Wszak uratowała ojca... bym go miał nie wykupić... 

— I.. i. — Nadja oblała się krwawym — Tak, tak, w Świecie panuje ogromne 
rL jeńcem —i.. zachowała przy sobie... tego | zamieszanie pojęć! Zabije ktoś człowieka, to 
pana! nażywają go zbrodniarzem, ale Napoleon, czy 

— Przecież i jej uależy się jakaś pocie- | Aleksander Wielki, czy inni bohaterzy. co 
cha! — zaśmiał się rozbawiony Welińssi. przelali krew setki tysięcy, zażywają czci 

— Piękne zwyczaje panują w waszym | półbogów! Tak samo na punkcie t, zw. kra- 
świecie! Wspaziali są ci wasi bohaterowie i | dzieży: skradniesz grosza, a okrzyczą cię 
bohaterki... Niema co mówić... o pięknych rze- | złodziejem. ale jeśli zdołasz skraść miliony 
czach się dowiaduję... i nie dasz się przychwycić, będą podziwiać 


twą zręczność i roztropność. Co tu szukać 
przykładów daleko! Ot. taki Minkin! Opo- 
więdzcież. jakim sposobem dorobiliście się 
majątku... 

— Ja -- począł Minkin, widocznie mile 
pogłaskany i zwracając się do Kseni — ja 
zrobiłem karyerę dzięki ojcu pani! 

— Ach, on znów zaczyna od Adama i Ewy. 
Otóż ja opowiem w krótkości. Kapitan Bub- 
now podjął się budowy kolei. Józef Minkin 
zdołał go nakłonić, aby mu powierzył dosta- 
wę szyn, na co od Bubnowa otrzymał rewers. 
Czy tak? 

— Tak, tak — potwierdził Minkin z bło- 
gim uśmiechem. rozkoszując się miłem wspo- 
mnieniem. 

— Otóż nazajutrz Minkin zjawia się u 
Bubnowa i pyta: Ile mi dacie odstępnego? — 


Za co? — zdziwił się Bubnow. — Za zwrot 
rewersu. -- Jak to? wszak macie mi dosta- 


wiać szyny?! — Ani mi się śni. Nie mogę 
się podjąć dostawy na termin oznaczony. a 
wiecie przecież, że stracicie zadatki etc., 
jeśli. Jednem słowem, Bubnow wił się jak 
piskorz, łecz ostatecznie nie pozostało mu 
nie innego, jak tylko wypłacić Minkinowi 
siedmdziesiąt pięć tysięcy rubli. 

! wypłacił je punktualnie, jakobym 
mu był zaprezentował weksel. przez niego 
wystawiony -- z zadowoleniem zakończył 
Minkin. 

— Ale pańskie poczucie honorn? — spy- 
tał Korotkowskij. 

— Poczucie honoru? (02... W Rosyi istnieje 
piętnaście grubych tomów, zawierających 
zbiór ustaw, ale o honorze niema w nich 
ani słowa! Co jest honor? Ot. to jest stół, 
to krzesło, to lampa. Ale honor? Fikcya. pu- 
sty dźwięk, nie więcej! 


— Tak! Co do honoru, można dysputować, 
co do weksla — nigdy! Mój weksel jest moim 
honorem! Innego nie znam! — dokończył 
Stoljecznikow. 

-— Tak! — z głębokiem przekonaniem po- 
twierdził Minkin. 

— Ale świat i ogólne pojęcie etyki? — 
spytała Nadja, w najwyższym stopniu zdu- 
miona i oburzona temi wynurzeniami przy- 
jaciół. Wierni wyznawcy Merkura, protektora 
złodziei, nie uważali za stosowne odgrywać 
komedyi. Po co złudne frazesy? Wszak po- 
tęga w ich spoczywa garściach, jakoby była 
w ich kieszeniach, a jako zwycięzcy nie po- 
trzebnją przecież ukrywać za parawanem 
emoty. 

= ADR tak! gorąco począł Korotkow- 
skij — dawniei panowały w waszych sferach 
te same poglady, to samo zepsucie, tylko, że 
nie wygłaszano ich z podobnym cynizmem i 
otwartością, jak obecnie — pod niepodziel- 
nem panowaniem złotego cielca! Teraz szczy- 
cicie się swemi podłościami, jakoby one były 
szczytem heroizmu! Dziewczynę, oddającą się 
wstrętnemu, znienawidzonemu przez siebie 
człowiekowii poceieszającą się kochankiem. na- 
zywacie Joanną d'Arc, złodzieja, okradającego 
własnego ojca — bohaterem! Po prostu udu- 
sić się można w tej atmosferze brudu i zgni- 
lizny! Ale powiadam wam, panowie, że kró- 
lestwo wasze nie będzie długotrwałem! Ludz- 
kość nie może poprzestać na takich „idea- 
łach“! Dziś macie jeszcze na swe usługi pra- 
sę i nankę i sztukę.. Ale z nizin podnosi 
się nowa potęga, która na czołacii waszych 
wypali piętno podłości i przekaże potomności 
jako negatywny przykład tego, co... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Z 


__ Kraków, soba 


ta 


chciała się przecisnąć do gubernatora, by wypro- 
sić uwolnienie męża. Porucznik, stojący przy sze- 
regu, odepchnął ją brutalnie — wówczas kobieta 
uderzyła go w twarz ze słowami: „A ty tu co j 
za jeden — tyle co kobyli ogon znaczysz“. Po- 
rucznik rzucił się na nią z szablą i chciał ją 
zasiec, został jednak powstrzymany przez naczel- 
nika wojennego. To „intermezzo“ poruszyło nieco 
robotników; coraz głośniej odzywały się sze- 
mrania. 

Tymczasem gubernator, widząc przed sobą ba- 
gnety, tembardziej zaczął się zachowywać po pro- 
wokatorsku. Wykrzykiwał: „Przyjechałem tu nie 
wasze prośby rozpatrywać. ale bunt zgnieść“. 
Wreszcie wyjął szpadę i obwiązawszy ją chnstką, 
machnął w powietrzu. Rozległ się sygnał na trą- 
bce i trzask broni, podchwyconej do strzału. 

Robotnicy jednak nie cofali się, uważając to 
jedynie za chęć napędzenia im strachu. 

Nagle rozległy się 4 salwy jedna po drugiej. 
Oprócz 31 robotników zabitych i 250 rannych, 
zginęło od kul 2 ladzi poza obrębem miasta. Ku- 
le. górując, wpadły i do szkoły, gdzie dwaj ucz- 
niowie zostali ranni. Przed większą zaś katastro- 
fą w szkole uchroniła dzieci przytomność umysłu 
nauczyciela, który natychmiast kazat im się po- 
kłaść na podłodze. Najohvdniejszym wszakże jest 
fakt, iż banda urzędników górniczych. zachęcona 
zachowaniem się gubernatora, strzelała z rewol- 
werów za uciekająsymi robotnikami. 

Że żadnego „buntu“, żadnych rozruchów w dniu 
tego masowego morau ludności robotniczej w Zła- 
touście nie było, dowodzi fakt, iż przy nikim z 
zabitych nie znaleziono broni, dalej, że nauka 
szkolna mogła się odbywać bez przerwy w po- 
bliżu placu, na którym się później rozegrała tra- 
giczna scena... 

Robotnicy mówią teraz: Gdybyśmy do buntu 
parli — to przecież my sami wyrabiamy grana- 
ty: od granatów by jeno puste miejsce po woj- 
sku zostało. Wszak arsenału strzeże tylko jeden 
szyldwach. 

Przenieśmy się teraz myślą ze wschodu na 
południa Rosyi. Wszyscy korespondenci pism za- 
granicznych zgodnie stwierdzili, iż do strasznych 
scen, jakie zaszły w Kiszyniewie przyczyniło się 
rozmyślnie-obojętne zachowanie się władz. „Iskra ” 
przytacza i fakty, gdzie policyanci odgrywali wy- 
bitną rolę prowokatorów. Tak pomocnik policyj- 
nego „pristawa* (komisarza) Dobrosielskij, w 
którego oczach zamordowano starca-żyda — wo- 
łał do tłumu: „To jego syn — bijcie i tego”. 
WWskazanemu w ten sposób przez „stróża porzą- 
dku“ udało się zostać przy życiu, choć z ran le- 
czyć się musi w szpitalu. Że policyanci brali u- 
dział w grabieży, świadczy taki fakt konkretny, 
iż u jednego znaleziono mnóstwo przedmiotów 
złotych, pochodzących z rozbitego sklepu jubiler- 
skiego. „Iskra“ cytuje jednak fakty jeszcze bar- 
dziej oburzające. Oto w napadach brali udział i 
żołnierze, a żony oficerskie wyrywały im z rąk 
dla siebie pokradzione przedmioty; komenderowa- 
ły np. głośno: „Nie rusz, nie polewaj*, gdy żoł- 
nierze chcieli palić jakieś cenne materye, zlewa- 
jac je naftą. 

Oczywiście że śledztwo zatuszuje wszelkie 
szczegóły kompromitujące policyę, wojsko i czy- 
nowników. Policyanci obchodzą domy żydowskie 
i usiłują teroryzować żydów, aby ci nie kompro- 
mitowali ich swemi zeznaniami. Reszta spoczy- 
wa na barkach sędziów śledczych. Charaktery- 
stycznem jest, iż jeden z tych sędziów był współ- 
pracownikiem „Bessarabca*, pisemka żyjącego z 
podjudzania przeciwko żydom. Tuż po rzezi ki- 
szyniewskiej znałazł się w „Bessarabcu* arty- 
kuł jego pióra p. t. „Ofiary żywiołu“. O cyni- 
zmie autora świadczyć może następujący ustęp: 
„Istnieje teorya naukowa, która twierdzi, iż trzę- 
sienia ziemi n. p. stoją w zależności od powię- 
kszenia się i liczebnego wzrostu plam na słoń- | 
cu... Czyż nie możnaby w związku z tem zjawi: | 
skiem postawić i żywiołowych ruchów w życiu 
narodów — w rodzaju choćby ostatniego pogro- 
mu żydów ?* 


Przegląd polityczny. 
Manifest w sprawie chorwackiej. Posłowie 
chorwaccy i słowieńscy z Dalmacyi, Istryi i Trye- 
stu ogłaszają obszerny manifest, dotyczący sto- 
sunków w Chorwacji. Na czele stwierdzają smu- 
tny stan rzeczy w tym kraju. „Naturalnem jest 
— piszą — że zajścia w Chorwacyi znalazły 
żywy oddźwięk u pebratymców w Dalmacyi ij 
Istryi. Wiadomości o zabitych, rannych i uwię- 
zionych wywołały straszne wzburzenie, Wskutek 
tego, a głównie wskutek sprawdzenia. że zapro- 
wadzenie sądów doraźnych jeszcze pogorszyło po- 
łożenie, posłowie z Dalmacyi, [stryi i Tryestu 
uważają za swój patryotyczny obowiązek pod- 
nieść głos w obronie pobratymców, zwłaszcza że 
ich reprezentacya, w szczególnych stosunkach 
wybrana, jest w tej sprawie bezsilną”. 

Dalej skarżą się posłowie, iż ze względów for- 
malnych — na drugą połowę monarchii — od- 
mówiono im posłuchania u korony, choć pragnęli 
jedynie interwencyi, któraby kres rozlewowi krwi 
położyła; znajdują jednak pewną pociechę w tem, 
iż może, mimo odmówienia im audvencyi, głos 
ich nie przebrzmi bez echa... 

Szeroko omawiają potem upośledzenie polity- 
czne Chorwacyi — prześladowanie języka, wy- 
zysk tinansowy, uprawiany na tym kraju przez 
Węgry i t. d. Krytykują jego „papierową* kon- 
stytucyę, która tylko 37/, ludności — w dodatku 
przeważnie urzędnikom — daje prawo głoso- 
wania. 


Manifest kończy się podziękowaniem całej pra- 
sie niewęgierskiej za jej w większej części na- 
der życzliwe traktowanie postulatów chorwackich. 

Onegdajsze posiedzenie francuskiej Izby 
deputowanych miało przebieg burzliwy. Nacyo- 
naliści przypuścili główny szturm do ministra 
marynarki Pelletana, korzystając z gruntu, przy- 
gotowanego przez „Figaro“. (Jak wiadomo z 
wczorajszych telegramów dziennik ten wydruko- 
wał list, z ofertą pieniężną, pisany, jakoby w r. 
1899 przez sekretarza Humbertów do obecnego 
ministra). Pelletan napiętnował te ataki, jako 
oszczerstwo, tem niegodziwiej z palca wyssane, 
iż nie zebrał on żadnego majątku. choć od lat 
dwudziestu w życiu publicznem udział bierze. 

Równocześnie wywiązała się ostra wymiana 
słów pomiędzy prezesem ministrów Combesem. 
a deputowanym Flambin z powodu zarzutów 
czynionych synowi ministra — Edgarowi Com- 
besowi. 

Zdaje się, iż obecny atak na Pelłetana po- 
prowadzili nacyonaliści z tego powodu, iż po- 
przednia historya z wrzekomo usiłowanem wy- 
muszeniem miliona na kartuzach, w którą wmię- 
szali nazwisko Edgara Combesa, spaliła na pa- 
newce. gdyż śledztwo, nie doprowadziwszy do 
żadnych pozytywnych rezultatów, zostało zawie- 
szone. 

Burzliwa ta debata zakończyła się przyjęciem 
333 głosami przeciw 18 następującego porządku 
dziennego: „Izba potępia kampanię oszczerstw, pro- 
wadzoną przeciw członkom rządu, by ich odwieść 
od pracy republikańskiej“. 


Oszustwa asenterunkowe. 
(Telefonem). 
Lwów, 29 maja. 

Dziś rozpoczął się przed tutejszą ławą przy- 
sięgłych wielki proces o głośne szwindle wojskowe 
w bóbrce. 

Na ławie oskarżonych zasiadają: Franciszek 
Wieczorek, były sekretarz starostwa w Bóbrce, 
pod zarzutem zbrodni nadużycia władzy urzędo- 
wej, sprzeniewierzenia i oszustwa, dalej Josel 
Gottlieb, Józef Miiller, pomocnik kancelaryj- 
ny przy starostwie w Bóbrce, Salomon Gott- 
lieb, Wolf Milet, Jacko Bojko i Hersch 
Wohlman, wszyscy obwinieni o współudział w 
zbrodni oszustwa. 

Akt oskarżenia przedstawia sprawę, jak na- 
stępuje: 

Do krajowego sądu karnego we Lwowie, ja- 
koteż i do innych władz wpływały w zeszłym 
roku często anonimowe doniesienia, iż w stafo- 
stwie bobreckiem dzieją się rażące nadużycia 
w załatwianiu spraw wojskowych w ogólności, a 
przy poborze rekruta w szczególności i że głó- 
wnym aranżerem tych szwindlów jest bobrecki 
„dygnitarz* Mojżesz Gottlieb, przełożony zboru 
izraelickiego, radny miasta i właściciel realności 
w Bóbrce. Zarazem zwróciła uwagę władz oko- 
liczność, że na plac poboru w Bóbrce od dłuż- 
szego czasu zgłaszali się nie tylko poborowi, 
przynależni do powiatu bobreckiego, ale także 
popisowi z Brodów, Brzeżan i Tarnopola, Ci o- 
statni przybywali w zamiarze uwolnienia się od 
służby wojskowej, a liczyli na pomoc „wszech- 
władnego* w tym zakresie Mojżesza Gottlieba. 
Komenda wojskowa w Brzeżanach zauważyła, że 
starostwo bobreckie wykazywało niestosunkowo 
wielką ilość niejawiących się do poboru; z tego 
powodu sporządziła na własną rękę wykaz nie- 
jawiących się i przesłała go do starostwa w 
Bóbrce, celem porównania go z tamtejszą listą. 
Gdy komenda po dłuższym czasie otrzymała wy- 
kaz napowrót, kilka kartek było całkiem wydar- 
tych. Następnie poleciła komenda posterunkom 
żandarmeryi, by uchylających się od obowiązku 


| służby wojskowej wyszukiwały i przystawiały na 


plac poboru w Bóbrce. Równocześnie koncepista 
namiestnictwa Grodzicki, który w r. 1902 objął 
częściowy referat spraw wojskowych, sporządził 
taki sam wykaz i udzielił go również posterun- 
kom żandarmeryi, celem doprowadzenia wykaza- 
nych na plac poboru. 

Żandarmerya w rzeczywistości przystawiała 
cały szereg popisowych do Bóbrki, okazało się 
jednak, że w międzyczasie jakaś nieznana ręka 
pewne rubryki listy poborowych sfałszowała. Sku- 
tkiem tego sądowa komisya śledcza rozpoczęła 
dochodzenie. porównując listy poborowe komendy 
uzupełniającej z listami w bobreckiem starostwie 
prowadzonemi i to począwszy od roku urodzenia 
popisowych z r. 1870. Śledztwo wykazało, że 
w kilkudziesięciu wypadkach częścią wyskrobano 
w zupełności imiona i nazwiska popisowych, czę- 
ścią wyskrobano albo imię, ałbo nazwisko i za- 
pisano w ich miejsce inne, fałszywe, częścią fał- 
szowano datę urodzenia i z jednej klasy popiso- 
wego przeniesiono do innej, wkońcu, że w wielu 
wypadkach zrobiono fałszywe dopiski. jakoby o- 
rzeczenia komisyi poborowej, a brzmiące „der- 
zeit untauglich, zum Waffendienst untawglich* 
e d 

Komisya doszła do przekonania, że autorami 
fałszerstw są w przeważnej części Franciszek 
Wieczorek, c. k. sekretarz przy starostwie w 
Bóbrce, Józef Miiller, zajęty tamże kancelista 
rządowy i Josl Gottlieb, syn wyżej wspomnia- 
nego Mojżesza, zostający bez określonego zajęcia. 

Pokazało się dalej, że wspomniany Wieczorek 
ma cały szereg innych grzechów na swojem su- 
mieniu. Mnóstwo nadużyć, popełnianych przez 
Wieczorka, wykryło śledztwo w dziale t. zw. 
reklamacyj wejskowych. Okazało się, iż W. pro- 
wadząc dochodzenia reklamacyjne kazał sobie 
interesowanym i wójtom za nie płacić. stwarza- 
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jąc sobie ze spraw reklamacyjnych źródło poka- 
źnych dochodów. Mając do załatwienia podania 
reklamacyjne, zwlekał z załatwieniem, wywiady- 
wując się w międzyczasie w powiecie o stosun- 
kach finansowych petentów. Kiedy interesenci 
dowiadywali się o stanie ich sprawy, oświadczał 
im Wieczorek, że żądanie ich zostanie uwzglę- 
dnione, że jednak muszą złożyć kilkadziesiąt, 
najczęściej 40 koron na „zastępcę“. Innym zno- 
wu kazał składać znaczne kwoty pieniężne na 
mundur, lub na proprietety dla żołnierza za pe- 
tenta służyć mającego, a innym wreszcie taksę 
„cesarską*. Zdarzały się wypadki, że Wieczorek 
kazał sobie wprost dawać łapówki, dodając z ca- 
łym cynizmem „kto smaruje, ten jedzie“, albo 
„ża darmo nic“ itd, W taki sposób pobrał Wie- 
czorek od interesowanych ogółem przeszło 2.000 
koron. 

Nie tylko jednak w sprawach wojskowych, ale 
w wielu innych wypadkach dopuszczał się W. 
oszustw. Tak np. pewnego wójta zasądził w dro- 
dze dyscyplinarnej na 20 koron i nie uwzglę- 
dniając odwołania oskarżonego, grzywną tę ścią- 
gnął i zatrzymał dla siebie. 

Zarazem pełnił W. przy sądzie powiatowym 
w Bóbrce funkcyę prokuratora i to stanowisko 
również wykorzystał celem stworzenia sobie no- 
wego źródła nielegalnych dochodów. Tak np. w 
pewnym procesie wyłudził W. od niejakiego Pa- 
wła Raulika kwotę 240 koron, obiecując mu, iż 
sprawę wygra. Raulik przegrał procès, leez W. 
pobranych od niego pieniędzy nie wrócił mu. 

Na podstawie tak obciążającego materyału zo- 
stał sekretarz starostwa Franciszek Wieczorek, 
postawiony przed sądem, jako oskarżony o zbro- 
dnię nadużycia władzy urzędowej, sprzeniewie- 
rzenia i oszustwa, a wraz z nimgwymienionych 
na wstępie 6 wspólników, oskarżonych o to, że 
częścią pomagali Wieczorkowi w fałszowaniu list 
wojskowych, częścią w oszukańczy sposób usu- 
wali się od obowiązku służby wojskowej. Roz- 
prawę rozpisano na trzy tygodnie; wylosowano 
do niej specyalną ławę przysięgłych. Do rozpra- 
wy powołano 120 świadków, nadto odczytane 
zostaną zeznania również około 120 świadków. 


Przegląd społeczny. 

Krajowy zjazd robotników krawieckich we 
Lwowie odbędzie się 31 b. m. i 1 czerwca w 
lokalu „Ogniwa“ (Pasaż Mikolascha). Najważniej- 
szą sprawą porządku dziennego jest uregulowa- 
nie cennika i wzmocnienie krajowej organizacyi 
robotników krawieckich. Początek obrad w nie- 
dziele o godzinie 9 rano. 

Strejk robotników budowlanych we Lwo- 
wie. We czwartek udała się deputacya komisyi 
strejkowej, w skład której weszli tow. Żelasz- 
kiewicz, Bruśniak, Brodowski i Ślepko, do wice- 
prezydenta Michalskiego, jako przełożonego ma- 
gistrackiej władzy przemysłowej, z zażaleniem na 
budowniczych, którzy zwołali walne zgromadze- 
nie bez zawiadomienia o niem „Zgromadzenia to- 
warzyszy', prosząc go, by w myśl wniesionego 
przez wydział „Zgromadzenia towarzyszy* prote- 
stu przeciw ostatniemu walnemu zgromadzeniu, 
zwołał z ramienia władzy przemysłowej ponowne 
walne zgromadzenie budowniczych, na którem by- 
liby także obecni i uprawnieni do tego delegaci 
robotników. 

Wiceprezydent Michalski obiecał poczynić w tym 
kierunku starania tak u budowniczych, jak teżi 
u majstrów murarskich. 

Z OPERY. 

„Cavalleria Rusticana“, opera P. Mascagnie- 
go i „Pajace“, opera R. Leoncavalla, Człowiek 
jest doprawdy z żelaza, wszystko musi wytrzy- 
mać; dowodem tego, że wytrzymała publiczność 
czwartkową „Cavalłerię* — przepraszam, nie tyl- 
ko wytrzymała, ale nawet po skończeniu biła 
brawo -— może z zadowolenia, że opera ta się 
już skończyła, bo chyba nie z zachwytu. Że chór 
sprowadzony ze „Scali* nie umie śpiewać tak 
rdzennie włoskich kompozytorów, jakimi są: Ver- 
di, Mascagni lub Leoncavallo, to doprawdy mię 
zadziwia — cóż będzie z Wagnerem albo z Czaj- 
kowskim? W każdym razie koniecznem jest, aby 
o ile możności starano się, jeżeli już się śpiewa 
hez temperamentu i nierytmicznie, śpiewać przy- 
najmriżej w tej samej tonacyi co orkiestra — po- 
dobne dysonanse, jakie miały miejsce w „Ca- 
valleryi*, absolutnie nie powinny więcej się po- 
wtarzać. Orkiestra w introdukcyi do „Cavalle- 
ryi“ w Intermezzo i w wstępie do drugiego aktu 
„Pajaców* znakomicie się popisała — znowu 
mieliśmy dawną Filharmonię lwowską i dawnego 
Czelańskiego —- wszystko było czysto, poprawnie 
i z ogromnym nastrojem odegrane — z chwilą 
jednak, kiedy kurtyna się podniosła, wszystkie 
braki znowu wyszły na wierzch, a więc brak 
rytmu, niejednolitość brzmienia, opóźnianie temp, 
a najgłówniejsze zupełne zakrywanie tortami so- 
listów. W pieśni Alfia, w drugiej strofce jest 
dozwolone ritardando, ale wszystko ma swoje 
granice, w tem tempie, co wczoraj było grane, 
żaden śpiewak nie jest w stanie porządnie za- 
śpiewać. Pan Drzewiecki pożegnał się z naszą 
publicznością jako Turiddu, wprawdzie nie jest 
to jego popisowa rola, ale miał momenty szczę- 
śliwe, jak naprzykład pożegnanie z matką; mło- 
dy artysta zostawia po sobie bardzo miłe wspo- 
mnienie. Pierwszy występ panny Esten był nie- 
fortunny: oprócz paru górnych dźwięków, dosyć 
swobodnie wydobywanych — cały głos nie brzmiał, 
a pod względem muzykalnym czuć było pewną 
chwiejność. Z dokładną oceną wstrzymuję się do 
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przyszłego występu tej śpiewaczki, kładąc wszy- 
stkie wady, wykazane w partyi Santnzzy na 
karb niedyspozycyi, pan Ludwig był poprawnym 
Alfiem, a bardzo dobrym, jako Siłvio w „Paja- 
cach*, panna Otto robiła wrażenie, jakby się jej 
śpiewać nie chciało — dawała za mało głosu, 
a w grze była za anemiczną, Lola powinna mieć 
więcej kokieteryi i temperamentu. Tovio należy 
do lepszych partyj p. Szymańskiego, tak grą, jak 
i śpiewem najwybredniejszego słuchacza musiał 
zadowolnić, zaś pani Bohuss, jako Nedda nie 
stanęła na wysokości zadania —- wszystko było 
poprawnie, nawet bardzo miło odśpiewane, ałe 


Nedda powinna być zmysłową, kipieć tempera- 


mentem, tego wszystkiego brakowało p. Bohuss, 
ale trudno, w wszystkich rolach doskonałą być 
nie można. No, a nasz gość aż z Londynu z 
opery „Covent Garden“? Niech tam gromy na 
mnie padają, mnie się nie podobał, ani pod wzglę: 
dem gry, ani śpiewu, ani głosu. Głos typowo li- 
ryczny o sympatycznem brzmieniu cały zawoalo- 
wany, w średnicy i dole brzmi, jakby ocary- 
pnięty, górne dźwięki są metaliczne, ale wydo- 
bywa je z ogromną forsą. Całe pojęcie i prze- 


prowadzenie roli obliczone na tani efekt, na po- 
klask galeryi. Canio pana Dianni jest kreacyą 


godną kiepskich scen prowincyonalnych. Serena- 
dę Arlekina odśpiewał nie Arlekin bardzo ładnie 


2 m. 


KRONIKA. - 


Kalendarzyk historyczny. 30 maja. 1431. Joanna 
d'Arc spalona na stosie — 1525. Stracenie Tomasza 
Miinzera. przywódcy sekty anabaptystów, — 1640. 

mierć Rubensa, znakomitego malarza holenderskie- 
go. — 1778. Zgon Voltaire'a. — 1794. Uniwersał naj- 
wyższej rady narodowej. — 1894. Poseł socyalisty- 
czny De Felice skazany w Palermo na 18 lat wię- 
zienia. — 1896. Katastrofa na polu Chodyńskiem 
podczas kKoronacyi cara Mikołaja II. — 1902. Are- 
sztowania w Warszawie. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Sobota: „Na dnie“, sceny z życia M. (rorkiego (no- 
wość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz historyczny w 7 odsłonach. — 
O godz. 7!/s wieczorem: „Cavalleria rusticana“ i „Pa- 
jace“. 

Poniedziałek o godz. 3 po południu, „Bolesław 
miały“. dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. — 
O godz. 71/ę wieczorem: „Mignon“. 

Wtorek: „Na dnie“, sceny z życia M. Gorkiego. 


Na liczne zapytania odpowiadamy, że lokal 
redakcyi „Liberum Veto“ nie znajduje się w 
redakeyi „Naprzodu“, ani „Liberum Veto“ nie 
jest organem polskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej, ani też nie stoi w żadnym stosunku z 
„Naprzodem*. 


Rocznica poległych na bruku lwowskim 
dnia 2 czerwca 1902. Ku uczczeniu pamięci 
poległych na bruku lwowskim w dniu 2 czerwca 
1902 r., urządza lwowski komitet partyi socyal- 
no-demokratycznej obchód uroczysty. 

W skład programu wchodzą: złożenie wieńców 
na grobie poległych, wśród stosownych przemó- 
wień, najpierw na cmentarzu żydowskim (ul. Ja- 
nowicza), punktualnie o gódz. 3 po południu, po- 
czem odbędzie się demonstracyjny pochód 
z cmentarza żydowskiego na cmentarz łyczakow- 
ski, gdzie również na grobie ofiar złożone zo- 
staną wieńce i nastąpią stosowne przemówienia. 

Nowe obywatelstwo honorowe otrzymał hr. 
Piniński, mianowicie od miasta Gródka — pań- 
stwa Kolischera. Po osławionym Sternie bucza- 
ckim przyszedł Kolischer z „honorowemi* odzna- 
czeniami dla spadkobiercy Tuczyńskiego. 

Szkoda, iż dotąd nie uczynił tego p. Schey- 
bal, komisarz rządowy Żółkwi. „Honorowy“ ten 
trójlistek byłby najpiękniejszym w wieńcu zasług 
hr. Pinińskiego. 

Kradzieże kolejowe. Sąd wiedeński dotąd 
nie odstawił jeszcze do Krakowa Nastabor- 
skiej, wychodząc z zapatrywania, że, ponieważ 
Nastaborska aresztowaną była w Wiedniu i tam 
przeprowadzono pierwsze dochodzenia, sprawa 
cała należy przed sąd wiedeński, dokąd odsta- 
wieni powinni być również wszyscy aresztowani. 
Wobec takiego stanowiska sądu wiedeńskiego 
będzie prawdopodobnie musiało ministeryum spra- 
wiedliwości rozstrzygnąć kwestye właściwości 
sądu. 

Płace auskultantów. Dotychzzas pobierali 
auskultanci roczne adjuta w kwocie 1000 i 1200 
koron. W ostatnich czasach podjęli auskultanci 
akcyę w kierunku uzyskania lepszych płac. Par- 
lament z własnej inicyatywy uchwalił ustawę, 
przyznającą auskultantom płacę w kwocie 1600 
koron. a po 2-letniej sędziowskiej praktyce w kwo- 
cie 2000 koron. Nadto przyznawała ta ustawa 
praktykantom sądowym roczne adjutum w kwocie 
1000 koron. 

Tymczasem rząd w komisyi budżetowej Izby 
panów sprzeciwił się tej ustawie, ponieważ zwię- 
kszyłoby to wydatki o 1,170.000 koron rocznie, 
a nadto dałoby auskultantom pierwszeństwo przed 
administracyjnymi praktykantami konceptowymi. 
Komisya przyjęła projekt rządowy, według któ- 
rego adjuta auskultantów wynoszą 1000 i 1200 
koron rocznie, a po 3-letniej służbie auskultanci, 
zaprzysiężeni koncypienci prokuratoryi skarbu, 
następnie elewi, aspiranci, praktykanci i asy- 
stenci, mający wyższe wykształcenie, uzyskują 
prawo do rocznych 1600 koron, nieposiadający 
zaś wyższego wykształcenia, do rocznych 1200 
koron. Starający się o wyższe adjutum muszą się 
nadto wykazać „dobrem uzdolnieniem*. oraz nie- 
nagannem prowadzeniem. Praktykanci prawnicy 
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Kraków, sobota 


h 
N "trzymają żadnego adjutum. Koszta tej re- 
lp: obliczono na 700.000 koron. 
|, "onstracyjny pogrzeb. Ze Lwowa do- 
| 3 Odbył się tutaj demonstracyjny pogrzeb 
|. "ącezo robotnika budowlanego, Jana Ku- 
M." Pogrzeb odbył się bez asystencyi księdza. 
" 800 robotników budowlanych czwórkami 
|. Tło za prostą trumną dębową, którą na bar- 
dźwigało 4 robotników. Po pogrzebie zno- 
k, 0rmowano się w pochód i placem Bema, 
hy” Piotra Skargi, placem Jura i ulicą Sykstu- 
h Przeszli robotnicy przez miasto aż do pasa- 
h **kolascha, gdzie się zupełnie spokojnie ro- 


f adzież na poczcie. Ze Lwowa donoszą: 
j "awa karna przeciw Karolowi Petryjowi o 
N zież dokonaną w urzędzie pocztowym w Szczer- 
h zakończyła się skazaniem winnego na 10 
[eey ciężkiego więzienia z postem co 14 dni. 
j., Vantury żołnierskie w Bochni. Z Bochni 
*%zą, iż zjechał tam sędzia wojskowy, celem 
Prowadzenia śledztwa w sprawie głośnych 
| "tur wojskowych. 
|, mistrz Tinti, jeden z główniejszych bo- 
gów zajść niedzielnych, cukierni p. Nowaka, 
4% została przez oficerów zniszczoną, zapo- 
| dział, jak nam z Bochni donoszą, bojkot: 
r Komenda korpusu krakowskiego powinna 2 p. 
ów bezwarunkowo z Bochni przenieść, a to 
| y eresio spokoju publicznego. 
szponach iwicy. Z Wieliczki donoszą 
|." W menażeryi Kludskiego wydarzył się tu- 
| 5 bm. straszny wypadek. Syn właściciela 
į ramy 15-letni Ferdynand Hoffman, zakradł 
„tyłem do menażeryii zbliżył się za nadto do 
||” W tej chwili lwica pochwyciła Hottmana 
za kark i pokaleczyła chłopaka w straszli- 
| Sposób w głowę i obie ręce. Na rozpaczliwy 
Eok Hofimana nadbiegł mu z pomocą posłu- 
Józef Sitko i bijąc rozjuszoną lwicę żela- 
| W prętem. zmusił ją do cofnięcia. Chłopak 
| Ał ocalony. 
k “Pilog tego wypadku rozegrał się przed tut. 
j.. atowym sądem karnym. przed którym wła- 
| 81 menażervi Kludski stanął jako oskarżony 
|"zekroczenie z $$ 391 i 335 u. k. Sąd u- 
ił jednak oskarżonego. wychodząc z zapa- 
|, ania, iż poszkodowany Hotman sam ponosił 
l Z wypadku. 
|GRŻ należy, że starostwo również tutaj 
p nito, nie poleciwszy należycie zbadać roz- 
budynku menażeryi. 
Samobójstwo w pceiagu. W sprawie samo- 
twą, przez otrucie ekspedytorki pocztowej z 
prowa, Antoniny Bakonyi, donoszą nam z 
żemyśla następujące szczegóły: Antonina Ba- 
Pwi, licząca zaledwie 18 lat. padła ofiarą nie- 
piienności pewnego prawnika w Przemyśla. 
Jytznik uwiódł ją, a następnie odmówił płace- 
|, kosztów na utrzymanie dziecka. Zniewoliło 
fi oszczęśliwą do nadużyć pieniężnych na pocz- 
|. na łączną kwotę 120 koron. W całem mie- 
| panuje powszechne oburzenie. 
fara bojkotu wojskowego. Z Czerniowiec 
Nosza; Właściciel tutejszej kawiarni Schneider 
h strzelił się onegdaj z powodu złych interesów. 
Ju Weider miał przedtem oficerską kawiarnię w 
R yślu i świetnie mu się wiodło, musiał ją 
knak sprzedać z tego powodu, że komendant 
a" generał Galgotzy zakazał oficerom od- 
| dzania tej kawiarni. 
m ankructwo i ucieczka. Ze Stanisławowa 
i 03zą, że zbiegł stamtąd kupiec galanteryjny 
|. "Wan Licht. pozostawiwszy deficytu 120.000 


n, 
Jo iaże morderca. Donieśliśmy już za dzien- 
Mi niemieckiemi o charakteryzującym jaskra- 
h Pruska sprawiedliwość fakcie, że ks. Ahren- 
ITE zażywał w więzieniu takich wygód, jak 
Roby żył we własnym pałacu. Otóż obecnie, jak 
*rlina donoszą, mipistervum sprawiedliwości 
(ma energicznych głosów prasy zarządziło 
| g zenia. 
| Pdztwo wykazało, iż zarzuty czynione były 
NE i że książę istotnie żył tam wygodnie, 
l  Imował wizyty przyjaciół i „przyjaciółek 
l ką P. Przeciwko winnym urzędnikom wdrożono 
żtwo, 
[h *tastrofa na rzece. „Pos. Tageblatt“ pro- 
| na podstawie urzędowego sprawozdania swą 
RE wiadomość o katastrofie na rzece 
LA čie i donosi, że podczas wypadku utonęło 
| p20, lecz 11 dzieci. 
{ù "Uski kadet Hiissener, skazany za zabicie 
|nięzoczniaka Hartmanna na 4 łata więzienia, 
1 


Ń 


t zażalenie (!) z powodu zasądzenia. 


Wogram walnego zgromadzenia delegatów T. S. L. 
b Wowie: 1. Dnia 1 czerwca o godz. 9 rano otwar- 
| lazdu i pierwsze plenarne posiedzenie: a) Zaga- 
AN Przewodniczącego, b) odczytanie ostatniego proto- 
0. sprawa zmiany statutu, d) wybór komisji. 


| 
| 


| u gz. 11 posiedzenie komisyi. 3. Dnia 2 czerwca 


ih „9 rano drugie plenarne posiedzenie: a) Spra- 
| yte rady nadzorczej, b) sprawozdanie komisyi 
iogki 2723 8 
ę ki. c) wybór uzupełniający 8 członków zarzą- 
j wnego, wybór sądu rozjemczego i rady nadzor- 
) zamknięcie zjazdu. Pierwsze posiedzenie od- 


& się w sali „Sokoła“ lwowskiego. drugie w sali 
| Wady miasta. 

T en — 

| kipada, grająca biegle na fortepianie i wła- 


1» językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
JX, U na rok wyżej płatną posadę w skła- 


XN fortepianów W. P. Gabryelskiego. 
` Obstrukcya 
| W krakowskiej radzie miejskiej. 


|. DE 
li Czwartek 28 bm. mieliśmy w krakow- 
| " Tadzie miejskiej obstrukcyę. prowadzo- 
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ną przez mniejszość. Posiedzenie trwało od 
godz. 5 m. 45 po po. do godz. 1 m. 20 w 
nocy. Walka toczyła się o zmianę 5 paragra- 
fów statutu miejskiej Kasy oszczędności, któ- 
rą większość stańczykowska chciała przefor- 
sować celem Istworzenia posady III dyrekto- 
ra dla dra Horowitza i posad trzech pła- 
tnych rewizorów dla trzech innych stańczy- 
kowskich kreatur. : 

Zaraz na wstępie dr Bandrowski wnosi 
o zmianę porządku dziennego tak, aby wprzód 
odbyć posiedzenie tajne i dokonać nominacyi 
I. dyrektora Kasy, a potem dopiero obrado- 
wać nad zmianą statutu Kasy. Wniosek ten 
większość odrzuciła. Zaczęły się więc sypać 

wnioski nagłe i interpelacye. 

R. Turski wnosi obesłanie wiecu naro- 
dowego przez radę miejską. Odrzucono. 

Drożyzna mięsa. 

Poseł Rotter zapytuje prezydenta, co ma- 
gistrat zrobił w sprawie drożyzny mięsa. 
Prezydent Friedlein odpowiada, że rzeźni- 
cy oświadczają, iż bydło podrożało. Poseł 
Rotter nie jest z tej odpowiedzi zadowolo- 
ny. Prof. Bujwid sądzi, że magistrat powi- 
nien poczynić kroki celem wyszukania źró- 
deł tańszego mięsa. 

Wodociągi. 

Zapytanie prof. Resenblatta, co słychać z 
badaniem wodociągów i crenothrikem, dało prof. 
Bujwidowi i posłowi Rotterowi sposobność 
do wygłoszenia dłuższych wyjaśnień. Prof. Buj- 
wid wyjaśnia, że wedle wyników badań woda 
wodociągowa jest dobra. Poseł Rotter ostro 
krytykuje nienaukowa i bezpodstawne sprawo- 
zdanie chemika dra Lembergera i piętnuje z ca- 
łym naciskiem złośliwe plotki o wodociągach, roz- 
puszczane po mieście przez radcę miejskiego dra 
Domańskiego. a zdolne podkopać kredyt gminy. 

Konsens arcyksięcia Stefana. 

Dr. Friihling obszernie motywuje wniosek 
nagły o zmianę poprzedniej uchwały, nieodpo- 
wiadającej przepisom prawnym, a mianowicie, by 
nie magistrat. lecz prezydent imieniem gminy 
wniósł do ministerstwa rekurs przeciw udziele- 
niu przez namiestnictwo żywieckiemu browarowi 
arcyksięcia Stefana konsensu szynkarskiego w 
Krakowie. Prezydent wyjaśnia, że to już sam 
uczynił. 

Nowa choroba. 

Dr. Fruhling zapytuje, co fizykat miejski 
poczynił wobec nowej choroby w Krakowie. Pre- 
zydent odpowiada, że w sobotę komisya sani- 
tarna odbędzie w tej sprawie posiedzenie. 

Wniosek nagły do porządku dziennego. 

Dr. Łepkowski stawia wniosek nagły, aby 
rada przeszła do pierwszego punktu porządku 
dziennego. Wniosek uchwalone, wprzód jednak 
otrzymują głos radcy zapisani przedtem do głosu. 

I tak dr. Seinfeld urguje wysłanie uchwa- 
lonej deputacyi do Wiednia. Radca Klemen- 
siewicz zapytuje, co słychać z budową szkoły 
przemysłowej. Poseł Rotter wyjaśnia, że przed 
tygodniem odbyła się konferencya w minister- 
stwie oświaty w tej sprawie i pierwsza ratą na 
ten cel będzie wstawiona w budżet państwowy 
na r. 1904. 

Zmiana statutu Kasy oszczędności. 

Rada przechodzi wreszcie do porządku dzien- 
nego. Prezydent Friedlein oddaje przewodni- 
ctwo wiceprezydentowi Leo i opuszcza posie- 
dzenie, Dr Ponikło chce rozpocząć referat, ale 
dr Seinfeld podnosi kwestyę formalną, czyim 
właściwie referentem jest dr Ponikło, skoro jego 
wnioski nie przeszły przez żadną sekcyę ani ko- 
misyę. Dr Leo twierdzi z początku, że dr Po- 
nikło jest referentem prezydyum, ale przyciśnięty 
do muru przez dra Seinfelda, posła Daszyń- 
skiego i dra Bandrowskiego, zmienia ko- 
lejno zdanie, twierdząc, że jest to wniosek wiel- 
kiego wydziału Kasy oszczędności, a wkońcu, że 
jest to wniosek nagły dra Łepkowskiego, które- 
go nagłość rada uchwaliła, a dr Ponikło zastę- 
puje tylko łepkowskiego w uzasadnieniu. Dr 
Seinfeld wnosi o odesłanie tego wniosku do 
sekcyi prawniczej. Wniosek ten rada odrzuciła, 

Po długiej dyskusyi formalnej dr Ponikło 
wygłosił swój niby-referat. Twierdził, że III. dy- 
rektor potrzebny jest do kolegialnego załatwia- 
nia spraw, a mianowanie go przez wielki wy- 
dział Kasy, a nie przez radę miejską, potrzebne 
jest na to, aby wielki wydział miał w dyrekcyi 
swego „autonomicznego* przedstawiciela. 

Dr Seinfeld wnosi odesłanie wniosków re- 
ferenta do sekcyi prawniczej, poczem rozpoczyna 
się dyskusya ogólna. 

Dr. Gross w 1'/, godzinnem rzeczowem prze- 
mówieniu w niemiłosierny sposób skrytykował 
referat dra Ponikły, który żadnych cyfr nie przed- 
stawił. nie uzasadnił swych wniosków budżetem 
kasy, ani nawet nie powiedział, ile ta zmiana 
statutu będzie kosztowała; skrytykował równo- 
cześnie obecny system gospodarki w kasie, która 
żadnej korzyści ani miastu ani obywatelom nie 
przynosi, jakoteż obecny statut, w którym wa- 
żniejsze zmiany trzeba poczynić, niż propoóowane 
przez referenta w jego „nagłym“ wniosku. Mówca 
wykazuje, że ważniejsya jest reforma zasadnicza 
statutu. niż kreowanie nowych posad. 

W czasie mowy dra Grossa stenograf za- 
słabł z przepracowania i podczas reszty posie- 
dzenia nie prowadzono już stenograficznego pro- 
tokółu! 

Dr. Fischler oświadcza, że nie nadużyje cier- 
pliwości rady, jak poprzedni mówca (Głosy: Oho!), 
który wprawdzie mówiłrzeczowo (Głosy: A więc?) 
ale nie do rzeczy. (Poseł Daszyński: Bo nie 
o posadach! --- Wesołość). Tak. idzie tn i o po- 


NAPRZOD 


sady (Wesołość). Mówca broni wniosków referenta 
i oświadcza, że obecny stan Kasy „nie potrze- 
buje przestraszyć pana kolegę Grossa“ (sic). 

Przemawiał następnie cięto poseł Rotter, któ- 
ry ostro zganił referenta, że przedstawił goło- 
słowny referat i nie siedzi na swem miejscu, nie 
słucha dyskusyi (Dr. Ponikło szybko biegnie na 
trybunę i siada na swem miejscu. 

Przez dalszy ciąg posiedzenia dr Leo kilka- 
krotnie oddawał na chwilę przewodnictwo drowi 
Staniszewskiemu, a dr Ponikło, besztany przez 
wszystkich mówców, nie mógł już wysiedzieć 
na swem miejscu, poprosił więc prof. Rosen- 
blatta, aby go zastąpił, co wywołało ironiczne 
okrzyki. Do sąsiedniej salki konferencyjnej przy- 
niesiono kosze z jedzeniem i butelkami piwa i 
większoćć jadła i piła w tym zaimprowizowanym 
bufecie, a mówcy opozycyjni przemawiali w pra- 
wie pustej sali. Co chwila pojawiały się wnio- 
ski o zamknięcie posiedzenia, a skonstatowanie 
kompletu itp. Na stole referenta dopaliły się 
świece, służący zapalił nowe świece. 

Podczas tego wygłosił dr. Friihling ciętą, 
pełną humoru mowę, w której między in- 
nemi podniósł, że poseł Federowicz rozdał 
członkom większości drukowane kartki tej treści, 
iż w sprawie zmiany statutu kasy oszczędności, 
klub stańczykowski uchwalił solidarność w gło- 
sowaniu odnośnie do stworzenia nowych posad 
dla macherów stańczykowskich, którzy podczas 
wyborów dostarczali pełnomocnictw. 

Następnie na wniosek Łepkowskiego u- 
chwalono zamknięcie dyskusyi i wybór general- 
nych mówców. Z tej okazyi wywiązała się długa 
dyskusya formalna z tego powodu, że przewodni- 
czący dr Leo usiłował pogwałcić regulamin, co 
mu się jednak dzięki energicznemu wystąpieniu 
opozycyi nie pdało. Do głosu pro wpisali się r. 
Miedniak i dr Seinfeld, a contra, dr Bandrowski, 
poseł Daszyński, dr Lustgarten i prof. Bujwid; 
mówcami generalnymi zostali więc wybrani: pro 
dr Seinfeld, a contra dr Bandrowski. 

Jednak dr Seinfeld przemawiał właśnie prze- 
ciw wnioskom referenta. Mówił z ogromną wer- 
wą przez 3 kwadranse i skończył o godz. 11'/,. 
Po przemówieniu dra Bandrowskiego odbyło 
się głosowanie, przyczem znów przyszło do utar- 
czek z Leem. 

W imiennem głosowaniu odrzucono wniosek 
dra Seinfelda o odesłanie sprawy do komisyi 
prawniczej 33 głosami przeciw 13. Rozpoczęła 
się więc 

dyskusya szczegółowa. 

Wywiązała się znów dyskusya formalna, 
a gdy Leo nie chciał udzielać głosu w kwe- 
styi formalnej, powstała wrzawa, wśród któ- 
rej hr. Wodzicki zażądał głosu w kwestyi 
formalnej. Leo już mu chciał udzielić głosu, 
ale poseł Daszyński zaprotestował przeciw 
temu, wołając: Dla wszystkich równe prawo! 
Ostatecznie Leo musiał udzielać głosu po 
kolei, aż na wniosek hr. Wodzickiego za- 
rządził 10-minutową przerwę, podczas której 
rozpoczęły się pertraktacye między większo- 
ścią a mniejszością, jednakowoż bez rezultatu. 
Niegodne sztuczki i kłamstwa Lea. Próba pogwałcenia 

opozycyi. 

Po przerwie, o godz. 12, Leo odczytuje 
całą litanię swoich trabantów, którzy się 
rzekomo zapisali do głosu, aby w ten sposób 
opozycyi nie dopuścić do głosu. Na to ze- 
rwała się burza protestów. Poseł Daszy ń- 
ski woła: „Ja pierwszy wpisałem się do 
głosu, p. wiceprezydent sam mi powiedział, 
że nikt przedemną nie jest zapisany! Dla 
kogóż to? Dla dra Horowitza i dla tych kil- 
ku ludzi, którzy mają dostać posady, popeł- 
nia się taki gwałt! To musi zachwiać wszel- 
kiem zaufaniem do prezydyum!* Leo po kil- 
ku wykrętach musiał przyznać, że jego lu- 
dzie nie zapisywali się do głosu, lecz „zo- 
stali zapisani naraz* i musiał zarządzić po- 
jedyncze zapisywanie się do głosu. 

Ledwie się to stało, Federowicz wnosi 
o zamknięcie dyskusyi. Znowu protesty, bo 
dyskusyi, która się jeszeze nie rozpoczęła, 
zamknąć nie można. Leo chce udzielić głosu 
Łepkowskiemu, ale zmuszono go, by udzielił 
głosu posłowi Daszyńskiemu, któremu się głos 
należał. 

Poseł Daszyński przemawiał od godz. 
12:/ do 11/4. Postawił on do $ 44 dwie po- 
prawki: pierwsza zamiast płatnych rewizo- 
rów powierza kontrolę w Kasie oszczędności 
I. wiceprezydentowi miasta, druga określa 
zadanie cenzorów w ten sposób, że mają wy- 
dawać opinię przy eskoncie weksli. Uzasa- 
dniając te wnioski, poseł Daszyński wyka- 
zuje na przykładach lwowskiej Kasy oszczę- 
dności, Banku galic. dla handlu i przemysłu, 
oraz rządów Slęka w krakowskiej Kasie 
oszczędności (gdzie w roku 1897 kupowano 
głosy przy wyborach) konieczność sprężystej 
kontroli. Zapowiedział, że opozycya imienne- 
mi głosowaniami i przerwami 10-minutowe- 
mi przeciągnie posiedzenie do rana, a nawet 
do południa, aby zwrócić uwagę opinii pu- 
blicznej, do jakiej energii jest zdolna więk- 
szość stańczykowska, gdy idzie o posady dla 
jej macherów wyborczych. 

O godz. 1 min. 10 zarządzono przerwę 5- 
minutową, w czasie której stańczycy zgodzili 
się wreszcie na przerwanie posiedzenia. 

Po pauzie poseł Daszyński dokończył 
krótko swej mowy, poczem uchwalono § 44 
w brzmieniu, proponowanem przez referenta. 
a odrzucono obie poprawki posła Daszyń- 
skiego. 


30 maja 1905. 
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Następnie na wniosek r. Federowicza 
o godzinie 1 minut 20 odroczono dalszy ciąg 
posiedzenia do środy. 


"TELEGRAMY 


Zgromadzenie tramwajowców. 

Lwów, 29 maja. Dzisiaj o godz. 12 w nocy 
w dawnej sali Uniwersytetu ludowego, w pa- 
sażu Mikolascha, odbyło się zgromadzenie 
służby miejskiej kolei elektrycznej, na któ- 
rem omawiano sprawę stabilizacyi tej służby. 

Oszustwa asenterunkowe. 

Lwów, 29 maja. Po odczytaniu aktu oskar: 
żenia (obacz artykuł Przyp. Red.) przeciw Kr. 
Wieczorkowi, sekretarzowi starostwa w Bóbrce, 
J. Gottliebowi, J. Mūllerowi, S. Gottliebowi, W. 
Miletowi, J. Bojce i H. Wohlmanowi oskarżo- 
nym o oszustwa asenterunkowe, przystąpiono do 
przesłuchania Wieczorka i innych oskarżonych. 

Oskarżony Wieczorek przyznaje się tylko 
do pewnych nieprawidłowości i twierdzi. że za 
nie winien odpowiadać jedynie na drodze dyscy- 
plinarnej nie zaś przed sądem. 

Pożar w Borysławiu. 

Lwów, 29 maia. Z Borysławia donoszą, że 
dzisiaj o północy wybuchł tam groźny pożar. 
który zniszczył szybowe zabudowania galic. 
Banku woskowego. Pożar szybko umiejsco- 
wiono. Przyczyna pożaru nieznana. Szkoda 
wynosi 5000 A. 

Demonstracya pomocników handlowych. 

Budapeszt, 29 maja. Pomocnicy handlowi u- 
rządzili demonstracyę na korzyść zupełnego spo- 
czynku niedzielnego. W sklepach kupców, sprze- 
ciwiających się zupełnemu spoczynkowi niedziel- 
nemu rozlano amoniak i rozsypano sproszkowany 
karbol dla odpędzenia kupujących. 


Wybuch kotła. 

Budapeszt, 29 maja. Dzisiaj o godz. 3 nad 
ranem nastąpiła eksplozya kotła w rezerwoarach, 
należących do węgierskiego Towarzystwa dla 
przemysłu naftowego. Jeden robotnik zabity, dwaj 
śmiertelnie ranni, jeden ciężko. Dzięki interwen- 
cyi ochotniczej straży ogniowej ocalono sąsie- 
dnich 9 wielkich rezerwoarów naftowych. 

Przeciw obłędowi automobilowemu. 

Paryż, 29 maja. Towarzystwo dla ochrony 
życia ludzkiego na publicznych drogach, wysto- 
sowało do króla angielskiego depeszę z prośbą 
o zakazanie odbycia wyścigu o nagrodę „gordon 
benet“. Towarzystwo wskazało przytem na osta- 
tnie zakazy wydane przez władze francuskie i 
hiszpańskie. 

Reforma policyi obyczajowej. 

Paryż, 29 maja. Po ostatnich rozgłośnych 
skandalach policyjnych w Paryżu, przyjdzie do 
reformy t. zw. policyi obyczajowej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu parlamentu odpowiadając na 
odnośną interpelacyę jednego z socyalistycznych 
deput. wyraził Combes konieczność tej reformy 
i zapowiedział, iż zwoła w tym celu specyalną 
komisyę. 

Wydalenie dziennikarza angielskiego. 

Londyn, 29 maja. Redakcya „Timesa“ donosi, 
że otrzymała telegraficzną wiadomość, iż kores- 
pondent jej w Petersburgu otrzymał od rządu 
rosyjskiego rozkaz opuszczenia Rosyi. Początko- 
wo termin opuszczenia Rosyi naznaczono w roz- 
kazie na dzień wczorajszy, dzięki jednak inter- 
wencyi angielskiego ambasadora dano korespon- 
dentowi trzy dni dla uporządkowania swoich in- 
teresów. 


Dżuma. 

Santiago de Chili, 29 maja. W porcie Iqui- 
que stwierdzono 8 wypadków dżumy, z któ- 
rych 5 zakończyło się śmiercią. Komunika- 
cya okrętowa częściowo wstrzymana. W San- 
tiago de Chili i Valparaiso zarządzono ścisłe 
środki ostrożności. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


miana lokalu. Lokal krakowskiego stowarzyszenia 
„Postęp“ przeniesiony zostaje z dniem 31 b. m. 
na ul. Starowiślną 42. 
We wtorek o godz. 8 wieczór- odbędzie się tam 
wieczorek inauguracyjny. Wstęp 30 h. 
LS Lokal stowarzyszenia robotniczego „Praca* 
przeniesiony został z dniem 1 czerwca b. r. z ul. 
Serbskiej na ul. Boimów 11. Wszelkie pisma i prze- 
syłki należy aresować: Stowarzyszenie robotnicze 
„Praca“. Lwów, nl. Boimow 11. 
tanisławów. Walne zgromadzenie koła miejscowego 
„Zgody*. stowarzyszenia krajowego robotników 
stolarskich i drzewnych w ogóle. odbędzie się dnia 
1 czerwca o godz. 10 rano z porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Wybór no- 
wego zarządu. 4. wnioski. 
We. Stowarzyszenie robotników polskich „Siła“. 
V. Margarethenplatz 7, urządza w niedzielę 31 
b. m. wycieczkę do Laksemburgu. Punkt 
zberny w lokalu stow. o godz. 9!ją rano; odjazd III. 
d. Aspangbahn. Program wycieczki: 1) Zwiedzenie 
zamku i parku. 2) Jazda na łódkach. 3) Zabawa na 
łące. Karty kolejowe tam i napowrót 1 K; w razie 
niepogody odbędzie się wycieczka w poniedziałek d. 
1 czerwca. 
iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich „Siła“, 
V. Margarethenplatz 7. urządza każdej soboty 
wieczorem zebrania i pogadanki od godz. 7 do 91ją. 


NADESŁANE. 


(Za ten aział redakcya nie odpowiada.) 


Dr. ALBERT SUSSKIND 


b. asystent Uniw. Jagiell. 
ordynuje jak w latach ubiegłych 
W KARLSBADZIE 
Sprudelstrasse „Amerikaner“. 


4 Kraków, sobota 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Zakład zdrojowo- 
kąpielowy 


w Galicyi n. Popradem. 


ŻEGIESTÓW 


Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 

i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do końca września. — Dwie restauracye. 

Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — Lekarz or- 

dynujący DR. TYMOTEUSZ PIOTRKOWSKI. asystent kliniki akuszeryi, były sekun- 
daryusz szpitala św. Łazarza. 

WODA ZEGIESTOWSKĄ, najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 

składach wód mineral. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


(GOLIATH-KAMM 


M E D | 


Włosy tracić Gil 


musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze- 
bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek 


„GOLIATH* 
„MATADOR“ 
w „JUPITER” 


którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra- 
niczny wyrób nie dorównuje. 


A i W 


Jk M 


Zadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek. 


Do nabycia 277 
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich. 


W ZAWOI | 


pod Babią Górą podczas tego lata 

t. j. od pierwszych dni czerwca do 

końca sierpnia będzie mieszkał i ordy- 
nował 


Dr. GRZEGORZ GRZYBOWSKI 


lekarz z Krakowa 

Tak więc i pod tym względem na- 

stąpiło ulepszenie w tym pięknym 

zakątku górskim i wobec tego należy 

się spodziewać licznego napływu gości 

na pobyt letni. 

Podpisany poczynił wszystko, aby 

pobyt tam każdemu uprzyjęmnić, a pro- 

sząc © wczesne zgłoszenia, kreśli się 
Z poważaniem 

388 S. Brüll. 

Obok restauracyi będę prowadził kuchnię 

koszerną rytualną. 


EPILEPSYA ` 


kto na wielką chorobę, kurcze i inne ner- 
wowe przypadłości cierpi niech zażąda bro- 
szurki a otrzyma ją darmo i opłatnie przez 


Apteke pod Łabędziem w Frankfurcie. a M. 


Kto chce ubrania modne, trwałe 
i tanie, niech zamówi u krawca 
cywilnego i wojskowego 


M. MEISLERA 


w Krakowie, ul. Grodzka 36. 


Wykonuje roboty według najnow- 
szych żurnali z własnego, jakoteż 

oddanego materyału. 282 
Uniformy wojskowe, urzędnicze oraz 
mundurki i płaszcze dla pp. Studentów. 


Ceny bardzo przystępne także na wypłat, 
dogodnemi ratami miesięcznemi. 


` 


KURS NAUKI 
BUCHALTERYI 


pojedynczej i podwójnej (bilans), 
wszelkich metod rachunku bieżącego 
jakoteż rachunków 


(Conto-Corrent), 
kupieckich i nauki wekslu pod kiero- 
wnictwem mojem za przystępną cenę 


złr. 35. 


JÓZEF HANDWERK 
ul. Sebastyana 34, TI. piętro, front. 


` 


PIERZE GĘSIE 
tylko 60 ct. 


a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo. 
Pierze to jest szare, znpełnie nowe 
i rękami darte, gotowe do nasypania 
pierzyn. poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kilo wysyła za zaliczką 
pocztową 
J. KRASA, HANDEL PIERZEM 
w Smichowie, koło Pragi (680) Czechy. 


Wymiana dozwolona. -— Upraszam o dokładny 
EE: 1 


Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opa- 
kowania do wszystkich stacyi Monarchii 


Najlepszą Kroacką starą 


doborową SŚliwowicę 

3 butelki kor. 8:—. 6 but. k. 15—. 12 but. 

kor. 28 —, także w beczkach od 25 do 600 

litrów z różnych lat prawdziwie doborową 

Śliwowicę i znakomicie paloną świętalną 

liwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 

rabinackiem Dokładne cenniki przesy- 
łamy bezpłatnie. 

Krockie Towrz. eksportowe Sliwowicy 

Hinko Kaufmann & Co. 107 
Zagrzeb, Kroacya. === 


"W Rabce 


Hotel wraz z restauracyą | _ 


naprzeciwko przystanku kolejowego, 10 mi- 

nut od zakładu kąpielowego, poleca dla 

PT. kuracyuszów w lecie przybywających 

tI edy toż elegancko urządzone pokoje, ja- 

koteż większe mieszkania, wraz z kuchniami 
i wszelką wygodą. 

Dzieci i dorosłych. którzy nie mogą z opieką 
rodzicielską wyjechać, przyjmuje się z całem 
utrzymaniem. 

Od przystanku kolejowego kursują w każdej 
chwili omnibus i wozy do zakładu. 
Kuchnia wyborna rytualno-izraclicka. 
Ceny nader umiarkowane. 

O łaskawe względy uprasza 80 


H. RIEGELHAUPT. 


o 


Dużo Pieniędzy. 
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 


(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „Reell 57“ 
Annoncen-Abteilung des MERKUR 
Stuttgart, Bergstrasse. 


DRUKARNIA 
Władysława Teodorczuka i Šp. 


W KRAKOWIE 
ULICA BASZTOWA (HOTEL CENTRALNY) 


JEIIIIIZIZZIIIZIZIIZIIIIIIZIIIIIIIZIIIIZIIIIIIIZIIZZIZZIIZZIIII 
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$ KA W A Z D R O W $ 

i $ 

e- wyrobu Waśniewskiego, b. prof. nauk przyrodniczych i Łuczki, aptekarza w Podgórzn ż 

a zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffeiny działającej tak szkodliwie 

KH na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabych, rekonwalescentów i dzieci. 

Ho Smaczna, pożywna i tania powinna znależć zastosowanie w każdym oszczędnym i dbającym p 
o swe zdrowie domu. — Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów, pensyonatów i szpitali. |< 

4 Bardzo pochlebne orzeczenia Wnych Panów lekarzy, „wydane z powodu chemicznego badania tej kawy, zalecają ją e- 

je szezególnie dla jej wysokiej wartości pożywnej. S- 

+34 Za5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej przywyknie, innej pić nie zechce. -0- 

H Do nabycia we wszystkich handlach i drogueryach w próbnych torebkach po 5 ct. (10 hal.) oraz w paczkach !/4 kilowych H 

4 po 18 ct. (36 hal.) i 1/» kiłowych po 35 ct. (70 hal.) 279 pa 

$ śnie woli, Łuczko i Sp., Fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu.  R4 
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Królem Krawatek! 


zwa mnie Goście, wiec się staram zasłużyć na ten tytuł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się. że szan. P. T. Publiczność tak jak dotychczas 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza. 
że firma moja istniejąca już od 25 lat ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 
oraz pralnię ręczną, 

Polecając się łaskawym wyględom szan. P. T. Pu- 

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem 


Henryk Recht, ulica Floryańska I. 2 
Filia Nowości ul. Grodzka 25. 


| „Król krawatek” 


i L.ASNENEAN IGM" 


Pierwsza fabryka zega'ť 
ora s 
wyrobów złotych i srebrny 


J.Wanderef| 


w Krakowie, Stradom % 


Zegarek niklowy co 36 godzi” 
nakręcania 1 złr. 85 ct. 5d 
Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 
Zegarek Roskopf złr. 3:25 gó 
Zegarek złoty 14 karat. dł 
10 złr. 50 ct. 
Zegarek złoty 14 kąratowy në 
38 złr. 
Budzik nikl. okrągły 1 złr god 
Budzik z muzyką tylko 4 złr 2 
Budzik kieszonkowy 2 złr. 1 
Zegar kuchenny 70 ct. i 
Zegar pendałowy, bijący © 
godziny 4 złr. 60 ct. 
Zegar pendułowy z muzykt 3 
75 ct. 
Pierścionki srebrne od 12 * 
złote od 1 złr. 25 ct. í 
Kulczyki i pierścionki złot? 
1 złr. 50 ct. DA 
Nowość! Zegar elektr; chy 
oświetlający złr. 1:50 i zł”: "Hf, 
Instrumenta muzyczne. — 
moniki.— Fonografy. — SKT 
samogrające. — Maszyny 
sania. — Aparaty fotografi? 
SME" Żądajcie cenników. W 
gly adres dokładny, posrł 
franko. 
mz 


aan PFZ dom ami L=" | 
sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę- 


Z P RUS puje w zupełności woda, polecona przez 


Towarzystwa lekarskie, alka- 
liczno-słona, zawierająca czę- W O D A 


ści składowe jak 
wyrobn fabryki pod firmą 


|K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy l. 4 


Do nabycia w aptekach i drogneryach. 


~ 


asd e zza” F 
da Aa Dbk i e TEE 


Najlepszym środkiem do czyszczenia metali 
jest i będzie 


AM O 


proszek do czyszczenia metali 

wszędzie do nabycia w pudełkach p° 
14, 20 i 30 hal. 

Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. 0. 

Baczność na markę chronną „Amor: 


| 


e aa T ECET T EE EE LTE, 
NIE MA WIĘCEJ RUPTURY)] 
10.000 Koron nagrody „A 


temu, kto przy zastosowaniu mojego systemu nie zostanie zupełnie wyleczony ze "p 


jego cierpienia — Najwyższe odznaczenia. tysiące pism dziękczynnych. | 
Proszę zażądać darmo broszury od 


Dr. M. REIMANNSA, Valkenberg 725 (Holand/ | 
Ponieważ zagranica. przeto porta od listów 25. od korespondentek 10 iog 


CUDOWNY INSTRUMENT! 
TROMBINO so] 


bez znajomości trąbienia i nut natychmiast pod [ód | 
rancyą wygrywać można najpiękniejsze pieśni, 3 | 
marsze, jak: „Trompeter z Sakkingu”, „Sei nich Li | 
„Verlassen, Verlassen“, „Beim Souper“, „Die Po 
Walde“, „Donauwellen walc“, „Radecki "marsz ** K 
mein Girl“, „Landstreicher“ i jeszcze przeszło 20017 al 
wyborowych kawałków na naszej nowo-wynA 2 
znakomitej i elegancko wykonanej niklowej tr% 
„TROMBINO* jest senzacyjnym wynalazkiem 
Źmiejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie. Z 
gólnie wtenczas, jeżeli ktośw towarzystwie pie | 
raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem nikt o tem wyobrażenić gł 
miał. Każdą melodyę można natychmiast grać bez nauki, bez trudu i bez natę” pł 
przez zwykłe założenie do tegoż należących nut. wspaniała silna muyka. 3 p 
kniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas uroczystości. Przy wycieczka. tot 
szych, wozowych, na kole i wodnych najweselszy towarzysz. Gra do tańca £ wyg 
rzyszy przy śpiewie. „Trombino* kosztuje wraz z bogatym spisem pieśni i Bil $ 
do nauki szkołą: I. gatunek: elegancko niklowana z 9-ciu tonami złr. 350:5 
tunek elegancko niklowana z 18 tonami złr. 6* ic "a 
Nuty dla I-go gat. 30 cent., dla I-go gat. 50 cent. — Wysyła jedynie za s$ 


Heinrich Kertész, Wien, I. Fleischmarkt 18—92 


_ Nowość! _ 


Redaktor dakor bówieńsialiy i wydawca: Kazimierz Kaczanowski, 


5 
Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon ? Ne 


